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Pożegnanie z latem
Janeczka usiadła na skraju lasu, aby 

trochę odpocząć. Nazbierała już pełny 
koszyk szyszek i zmęczona była tym nie
ustannym schylaniem się. A w domu cze
kała ją robota — powinna była wracać. 
Ale dzień był tak piękny, że możnaby tak 
siedzieć godzinami, patrząc na blade nie
bo, żółto zielone pola i na drzewa o czer
wieniących się liściach.

Janeczka siedziała w głębokim zamy
śleniu, oparłszy główkę na rękach, gdy 
wtem jakiś szelest wyrwał ją z zadumy. 
Polem w kierunku lasu posuwała się wy
soka postać. Piękna, bardzo piękna pani 
ubrana w zieloną powiewną szatę,w wień
ca z kwiatów na złotych włosach szła lek
kim, tanecznym krokiem, uśmiechając się 
ze smutkiem.

Gdy była już zupełnie blisko, Janeczka 
wstała z mchu, ukłoniła się grzecznie i 
zapytała :

— Kim jesteś o piękna pani? Nie wi
działam jeszcze nigdy w życiu tak cudow
nej istoty 1

— Jestem latem — odpowiedziała pię
kna pani — kończy się już moje panowa
nie. Odchodzę. Nie jestem już piękna, 
Na przyszły rok przyjdę znowu młoda i 
świeża.

— Dlaczego nie możesz zostać z nami 
dłużej .dlaczego nie możesz zostać z nami 
na zawsze? spytała Janeczka.

— Bo po prostu, dziewczynko, widzisz 
—■ oto nadchodzi już jesień. Widzisz? 
właśnie z lasu.

Janeczka rzeczywiście zobaczyła jak z 
lasu wychodziła również piękna, ale ina
czej niż lato, jesień w sukni z żółtych i 
czerwonych liści, z długimi sznurami ja
rzębinowych korali na szyi.

Jesień zbliżyła się do lata, podały so
bie ręce na powitanie. I wtedy Janeczka 
znowu spytała:

— Dlaczego jesień przynosi smutek i 
strąca liście z drzew? Dlaczego ogałaca 
pola i każe słońcu coraz wcześniej zacho
dzić. Dlaczego jesieni jesteś taka nie
dobra?

Jesień uśmiechnęła się smutnie a jej 
towarzyszka — lato powiedziała:

— Gdyby zawsze było wesoło i pogodnie 
ludzie przestaliby oceniać wartość i weso
łość pogody. A zresztą lasy i pola muszą 
odpocząć — później przyjdzie zima, a 
jesień ustąpi. Pola będą spały pod koł
derką śniegową.

Zrozum dziecko, że wszystko ma swoje 
miejsce i swoją porę na świecie, nie nale
ży próbować zmieniać porządku rzeczy.

Jesień podała siostrze latu dłoń — tym 
razem na pożegnanie. Piękna pani w 
zielonej szacie odeszła, pożegnawszy u- 
śmiechem pola. lasy i w końcu Janeczkę, 

Jesień zaczęła swe królowanie.
I Janeczka zrozumiała, ze odwieczne

go porządku rzeczy nikt nic nie odmieni 
— że wszystko przemija, aby znowu pow
rócić piękniejsze i nowe.

Zofia Rontalet



O Matce i dzieciach
Hen daleko stąd, daleko, gdzieś m 

siódmą górą, rzeką, za morzami za góra
mi, za lasami, dolinami stała sobie mała 
chatka, W niej mieszkała dobra matka, 
która wiele miała dzieci. Milo było im 
na świfcie iyć wśród pracy i *abawy> 
Dzieci zwały się s Warszawa,Wilno, Lwów, 
Łódś, Poznań, Kraków. Wiele mniejszych 
też dzieciaków przy tych starszych wyra
stało- Choć rodzeństwo się kocnało, ale 
kiedyś dnia pewnego, pochmurnego, desz
czowego, posprzeczało się okrutnie. Co 
powodem było kłótni? Oto chciano się 
dowiedzieć, które to ze wszystkich dzieci 
matka kocim najgoręcej* najserdeczniej i 
najwięcej .

— Jara — rzeki Kraków—najmądrzej
szy jest ze wszystkich tu zebranych. 

Ja pamiętam doskonale historycznych tyle
dati

Na Wawelu strzegę prochy polskich
królów pochowanych 

I Wszechnica Jagiellońska słynna jest na
cały świat.

i,Miłym miastem“ za to każdy — rzecze 
Wilno mnie nazywa 

Bowiem Wielki nasz Marszałek tak mnie
ochrzcił sam, 

Jego Serce też na Rossie u mnie właśnie 
dziś spoczywa 

Ja najwięcej starych świątyń i kościołow 
pięknych mam.

1 Zamkowa Góra moja wiecznie śni o
Gedyminie, 

Otoczona wstęgą Wilii, co u stóp jej eiche
płynie.

*-• Ta jojl Nie chwal się braciszku! I nie 
bądź tak bardzo ważny! 

é— Tak zawołał trzeci z braei bom i ja 
niezgorszy znów, 

iWazyscy wiedzą o mnie ludzie, żem
wesoły i odważny, 

Każdy się uśmiecha, słysząc moje krótkie
imię Lwów,

Panoramę Racławicką, dzielnych Orląt 
piękny cmentarz 

I park stary Kilińskiego, może sobie
zapamiętasz. 

Tutaj siostra się wtrąciła, której „Lód0* 
na imię dano: 

*— Wy o pięknie swym mówicie, a ja na to
powiem wam,
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2e bogatym być potrzeba na to. aby was
kochano

A bogactwo naszej matce ja jedyna tylko
dam.

U mnie‘przemysł się rozwija, fabrycznego 
godzien miasta 

l kominów coraz większych aż pod niebo
' las wyrasta.

— Ale brudna, zakopcona, jesteś za to
nasza siostro

A ja cenię przede wszystkim wielką
, cfystość, wiellći lad. 

No, porównaj siebie ze mną — odpowie* 
dział Poznań ostro.

Ja ze swoich czystych ulic jestem najzu
pełniej rad.

— No nie kłóćcie się tak, bardzo ?•*».
roześmiała się Warszawa. 

Przecież matka nasza kocha spośród 
wszystkich tylko mnie 

Jam potężna, najsilniejsza i największa
moja sława 

Wszyscy znają Stare Miasto, Zamek, lub
Łazienki me. 

Wielkie gmachy, ładne sklepy,nowoczesne
mam ulice- 

Słusznie sżczyció się Polaey mogą piękną
swą stolicą. 

Spór ich coraz jest gorętszy, coraz gor
szy i zawziętszy; mniejsze dzieci już nie 
śmieją nawet nikłej mieé nadziei, że im 
także będzie można wtrąeió, słówko choć 
z ostrożna, W końcu jednak uradzono i 
wspólnie postanowiono wprost do matki 
się odwołać, na sędziego ją powołać, Nie
chaj sama powie szczerze, -które z dzieci, 
swych wybierze. Szybko do niej pośpie
szają, o kłótni opowiadają, oczekując z 
niepokojem, co też matka im odpowie-
— Dzieci moje -^-rzecze Ona —»

, niepotrzebnie się spieracie 
l na kłótriie między sobą marnujecie tylko

czas.
Proszę tylko spójrzcie tutaj, na mój

portret, który znacie. 
Portret mapą się nazywa, wie to dobrze 

każdy z was- 
Patrzcie oto napisano tutaj „Polska4* jest

wyraźnie
I czerwoną grubą linią oznaczono .ślad 
Czy widzicie to dokładnie?
*— Tak, widzimy mamo, właśnie 
Te granice oddzielają od nas obev, wielki

świat.



m— Pafrzeïe d a l e j  co wam kształtem s w o i t p
Polska przypom ina?

I do czego jest podobna, gdy się
p rz y jrz e ć  ch cecie  je j?

*— Serce , mamo, to jest serce ! —  dzieci
chórem  zaw ołały

U śm iechając się do siebie i do drogiej
m atki sw ej.

— Tak kochani, więc widzicie, te dły^cct*
ne były iroski.

Ja  w as w szystkich jednakow o tu ogarniam
sercem swym 

W szystkie m iasta i m iasteczka, wszystkie
nawet małe wioski 

Są dla serca tego drogie, m ają miejsce
swoje w nim. 

Irena Tomska

Co mówiły krasnoludki?
W sta re j ponurej kam ienicy, wysoko, 

tuż pod dachem  mieszkał młody i bardzo  
biedny profesor.

Izdebkę miał m alutką, nędznie urzą
dzoną, zimną i nieprzytulną, Ale w yglą
dała jak  m alutka biblioteka. W szędzie, 
na k rzyw ej półce, beznogim krześle, na 
podłodze leżały książki, małe, wielkie i 
ogrom ne.

Profesor M arek Jacew icz bardzo ko
chał książki i dzieci. I właśnie przez tę 
miłość był taki biedny. W szystkie zaro
bione pieniądze w ydaw ał na książki, i na 
sw ych m ałych pupilów. D latego też cho
dził w podszytej w iatrem  paltocinie i 
mocno w ysłużonych butach, ale w oczach  
nosił słońce a w sercu radość. A gdy w ie
czorem . cisza spowiła wielkie miasto, gdy 
w domach pogasły św iatła, wysoko w ma
lutkim pokoiku na strychu , przy świeczce 
łojow ej pracow ał pan profesor.

Z”' '  _ _____ _ 1 • t  •j T .  ! _  t  .Co pan robił? l a k  późno..
Pisał bajki. Cudne bajkT o złotowło

sych królew nach, o skarbach zaklętych, 
o jakichś k rajach  dziw nych, gdzie nigdy 
smutek nie gości i w szyscy są szczęśliwi. 
Pisał też bajki o m iłych zw ierzątkach i 
krasnoludkach dobrze ludziom czynią
cych, o duszach zaczarow anych i o w szyst
kim co piękne, dobre i radosne.

, Kiedyś pan profesor bardzo długo w 
nocy pracow ał. Zmęczony, już nad ranem  
położył się spać i zdawało mu się, że led
wo chw ilkę drzem ał a tu diiiiń! — i prze
raźliw y dzwonek budzika przypom niał 
mu, że trzeba w staw ać.

Leżał jeszcze chw ileczkę z zam knięty
mi oczami i myślał, że trzeba jeszcze buty 
oczyścić, bo w czora j był deszcz i błoto a 
dziś piękna 'pogoda wiec nie można cho
dzić rak brudas, że należy pastą posma
row ać popękane szwy, a zdaje się, że pa
sty nie ma, kiedy nagle posłyszał cichutk' 

śpiew: D alej, raźno krasnoludki, 
wyczyścim  panu butki, 
łupu-cupu, w lewo, w prawo, 
trza. robotę spełnić żwawo, 

zdumiony patrzv w kąt pokoju skąd 
głynie śgiew i oczom nie wierzy. Kilku

m alusieńkich krasnoludków  z zapałem  
czyści i pucuje mu buty. A zwijają się, 
a podśpiew ują  
pęczki pozsuwa 
kręcą się dooko 
rączkach m ają

:>rzy tym i Czerwone cza- 
y się im na tył główek, 
!a w ielkich butów, a w 
m alusieńkie szczoteczki,

jak ieś rylce , gałganki.
Zobaczyły,, że pan profesor ju ż nie śpi, 

w ięc grzecznie pozdejm ow ały czapeczki i 
uśm iechają się na dzień dobry.

— A wy skąd tu ta j?  —  p y ta krasno
ludków profesor.

W ystąpił naprzód najstarszy, njziutko 
się ukłoni) i tak rzecze:

•— Przyszliśm y z zaczarow anego lasu, 
z k rainy w iarv i radości. Uciekłyśm y tam  
z waszego św iata .odkąd dzieci przestafy  
w nas w ierzyć i kochac. W dobie postępu 
i m otoryzacji nie bawią już ludzi nasze 
śpiewki i niewinne figielki. Stały
śmy się niepotrzebne więc skryłyśm y się 
w głębi dziwnego boru i czekałyśm y aź 
nas przyw oła czyjaś tęsknota i w czyim ś 
sercu ożyje w iara w nas.

Profesorze kochany, przyszłuśmy tu do 
ciebie, bo ty  w nas w ierzysz i o nas w 
swych bajkach opowiadasz dzieciom .Przy- 
szłyśm y, by ci za to podziękować i służyć  
wiernie. I przyszłyśm y też prosić cię, być 
powiedział dzieciom, że ie kocham y, te» 
sknimy za nimi i że chciałybyśm y do nien 
wrócić, by się z nimi razem cieszyć i smu
cić, Powiedz im więc proszę, niech otwo« 
rzą sw oje malutkie serduszka by mogła 
weń w stąpić królowa baśni i niech uwie
rzą w rzeczy cudowne i fantastyczne. To 
daje tyle radoéei! Powiedz im, że naj
większe szczęście daje wiara czerpana z 
własnego serca i że w życiu nigtiy nie 
może być tak pięknie, jak w skrzydlatej 
krainie m arzeń. A jeśli uwierzą — wtedy 
my wrócimy i zobaczysz, jak  dzieciom bę
dzie dobrze z nami.

♦

Mój przyjaciel, profesor Marek Jace-  
wicz o tym wszystkim mi opowiedział a ja  
wam to powtarzam dzieci. C zy  chciały
byście Hv pow róciły krasnoludki? bo ja

'  n  a  l  C* Abardzo. Zofia Starzyńska
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Pyza piórka wzięła, głowę przystroiła 
i szukać noclegu  przed się wyruszyła, 
bowiem po igraszkach na łosiowych

rogach
była już znużona, wędrowna nieboga.

Usnęła w wiklinach w miękkim próchnie
lśniącym.

Świeciła piórkami pod wielkim miesiącem 
Po moczarach w czółnie rybacy płynęli— 
— Dla Boga, a to co? — Na głos

_ wykrzyknęli.

Zmartwi
Tego roku Ewa miała po raz pierwszy 

iść do szkoły. Cieszyła się tym bardzo. 
Cieszyła się nowymi książkami,zeszytami, 
ołówkami, piórami, własną teczką, szkol
nym fartuszkiem i berecikiem ze znacz
kiem.

Czekała tylko chwili, gdy mamusia za
prowadzi ją  do szkoły. A później pójdą 
kupować różne piękne rzeczy. Ale ma
musia powiedziała pewnego sierpniowego 
popołudnia:

— Bardzo mi przykro Ewuniu, ale ta- 
uś nie ma pieniędzy i niestety nie bę- 
Iziesz mogła w tym roku pójść do szkoły. 
vViesz, że tatuś stracił pracę, a przecież 
tarsze rodzeństwo które już zaczęło cho- 
Izić do szkoły nie może przerw ać nauki, 
'oczekaśz jeszcze rok. a może w tedy bę- 
vie  nam lżej i będziesz mogła pójść do 
voły.

Ewa rozpłakała się. chlipała długo w 
«jcfku, aż w końcu powiedziała do sie- 

>ie :
— Przecież płacz nic mi nie pomoże, 

(rzeba coś poradzić:
I zaczęła się zastanawiać.
Poszła do sklepu, gdzie sprzedawano 

m ateriały piśmienne i zapytała, czy nie 
jest potr/ ' * dziewczynka do roznosze
nia paczek. Powiedziano je j ,  że nie: Po-
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wędrowała

enie Ewy
szła dalej. W następnych dwu sklepach 
powiedziano jej to samo. Ąż w końcu w 
jakimś niedużym sklepie zainteresowano 
się Ewunią. ;

Cały dzień roznosiła paczki po mieście, 
a wieczorem dostała za to śliczny piórnik, 
paczkę zeszytów, ołówek i pióro. Uszczę
śliwiona wróciła do domu:

—- Teraz jeszcze książki, teczka, fartu
szek i berecik — powiedziała do mamusi.

1 pow u zaczęła zastanawiać się̂  jakby 
tu sobie poradzić. Tymczasem mamusia 
opowiedziała pani doktorowej, u której 
właśnie prała,jaką to dzielną ma córeczkę.

Pańi doktorowa zawołała Ewkę do sie- • 
bie i dała jej wszystkie stare książki 
szkolne swójej córeczki, teczkę, fartu

szek, berecik i nawet nowe, śliczne pan
tofle. Ale Ewunia ttie chciała wziąć tych 
pięknych rzeczy ot tak za nic podzię
kowała, bardzo uprzejmie i powiedziała, 
że owszem weźmie to wszystko, jeśli pani 
doktorowa pozwoli jej zapłacić za to 
pracą.

Pap.i doktorowa ucałowała Ewkę ser
decznie i powiedziała: •?- Już się nie bój. 
postarąm się, abyś w jakiś sposób niosła 
się nam przysłużyć. Zresztą jesteś taka 
dzielna, że już zu to należy ci się nagroda.

Witaj, że nam, witaj na poleskich wodach! 
Patrz, pluszczą się rybki w szerokich

niewodach.
Świta: szumią krzewy, wonieją konwalie, 
olszyny, brzeziny, sosny i azalie

Uderza Pyzula o nurt rzeczny wiosłem:
—- wody miłe wody, dokąd mnieśeie

zniosły*
Kanał Ogińskiego, Niemen, kanał, Wisła... 
o wiślaną falę Pyza wiosłem prysła.

Minęła Puławy, na zamek patrzała, 
w Kazimierzu jabłka w sadacE zajadała. 
Z starą, miłą sową na wzgórzu w ruinach 
gadała o swoieti wędrownych wyczynach.

Flisaki, flisaki: Niebo jest pogodne, 
niebo jest błękitne, błyszczą fale wodne. 
Wisła w morze płynie i do morza zmierza, 
lecz Pyza żegluje do wzgórz Kazimierza.
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Smutna przygoda
Pietrek łuż od dawna marzył o rowe

rze. Co roku na wiosnę dużo się na ten 
temat mówiło w domu. Ale najpierw ro
dzice stanowczo twierdzili, ie Pietrek 
jest za mały, później znowu nie było pie
niędzy i tak sprawa roweru odkładała się 
a roku na rok.

Gdy Pietrek skończył trzynaście lat i 
dostał promocję do drugiej klasy gim
nazjalnej «ojciec powiedział:

— No w tym roku na pewno dostaniesz 
rower, Piotrusiu. 1 wiesz, ja też kupię 
sobie rower i razem pojedziemy na jakąś 
bardzo ładną wycieczkę.

Pietrek strasznie się ucieszył i o ni
czym innym nie potrafił już myśleć, jak 
tyiko o wymarzonym rowerze. Nie obesz
ło się jednak bez pewnych trudności. Gdy 
matka dowiedziała się, że Pietrek zamie
rza jeździć na rowerze po mieście, zaczę
ła przekonywać ojca, aoy kupno roweru 
odłożył jeszcze na rok. Zaczęły się długie 
rozmowy, tłomaczenia. Pietrek był w roz- 

aczy, myślał, że znowu nic z tego wszyst- 
iego nie będzie. Ale ojciec powiedział:

— Uważam, że Piotr jest już dość du
ły , aby mieć rower. Powiedzmy, że na 
razie nie będzie jeździł po bardzo ruchli
wych dzielnicach miasta.

No i w końcu piękny, czarny, lśniący 
rower przywędrował do domu. Trudno 
opisać radość Pietra. Budził się w nocy, 
wstawał i szedł do przedpokoju, aby się 
upewnić, że nikt roweru nie zaorał i że to 
nie jest sen.

Piękna wycieczka rowerem nie doszła 
jednak do skutku. Ojciec nie miał dość 

ieniędzy, aby i sobie kupić rower. A więc 
o Krakowa i Zakopanego miano pojechać 

w przyszłym roku, a tymczasem Pietrek 
pojechał (oczywiście razem z ukochanym 
rowerem) do osiedla szkolnego pod War
szawą.

Pietrek nic innego nie chciał robić 
rzez cały dzień, jak tylko jeździć I jeź- 
zić. Oczywiście, że wychowawca nie 

mógł na to pozwolić. Były więc tylko 
wyznaczone godziny, kieay wolno oyło 
jeździć i to niestety tylko po parku osie
dla. Za furtkę, na drogę, ani ju t w żad
nym razie na szosę — to już było surowo 
zabronione.

Park był wprawdzie duży, ale Pietrka 
nudziło jeżdżenie ciągle po tych samych 
alejkach, bez żadnych przygóa, ani atrak
cji. Pewnego dnia Pietrek awołał na na
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radę kilku swoich kolegów, którzy rów
nież mieli rowery.

— Słuchajcie, musimy coś wymyślić. 
Wychowawcy nie można przekonać, aby 
nas wypuścił na drogę, to już zaczyna być 
niemożliwe takie kołowanie po dobrze 
znanych alejach. Któregoś ranka wym
kniemy się cicho i pojedziemy sobie na 
wycieczkę.

Projekt wydał się chłopcom piękny,ale 
niemożliwy do wykonania. Przecież póź
niej byłaby okropna awantura mogliby 
zostać wydaleni z osiedla.

—• Nie, to nie — powiedział Pietrek, 
ale postanowienia nie zmienił. Wobec te
go pojadą sam — pomyślał — głupi 
tchórze.

No i pewnej niedzieli, korzystając z 
ruchu, jaki panował w osiedlu (przyjecha
ło sporo rodziców) wymknął się na rowe
rze przez boczną furtkę.

Dzień był piękny i słoneczuy. Czuło 
się już troszkę jesienią. Ale było jeszcze 
zielono. O zbliżającej się jesieni przypo
minała tylko różowa mgiełka na polach i 
czerwieniące 'się jarzębiny. Jecliało się 
cudownie. Nareszcie jakaś większa prze
strzeń przed oczami, jakieś miejsce do 
rozwinięcia szybkości, Pietrek był szczę
śliwy. Ujechał już spory kawałek drogi, 
chyba z pięć kilometrów, gdy zobaczył 
przed sobą niebieski pas wody. Rzeczka, 
wijąca się kręto wśród pól przecinała 
ścieżkę, po której jechał. Nie było mostu 
tylko wąska kładka bez poręczy. Nie na
myślając się wiele Piotrek postanowił 
przejechać przez kładkę na rowerze.

Z dość dużego rozpędu wjechał na 
chwiejną i słabą kładkę. 1 nagle na sa
mym środku kładki stracił równowagę. 
Zsunął się ciężko wraz z rowerem do wo
dy. Spadając uderzył mocno lewym łok
ciem o kładkę. Tkwił tak przez chwilę 
napół w wodzie ;nie mogąc się ruszyć. To 
był straszny moment, ręka na razie bola
ła bardzo. Ale po chwili ból się uspokoił. 
Piotrek począł wyciągać rower z rzeczki. 
Na szczęście nie było głęboko. Tyitio ro
wer wydawał się barazo ciężki, nie wia
domo dlaczego.

Z trudem wydostał się z wody, ciągnąc 
za sobą rower ze, złamanym kierownikiem.

— No, na szczęście nic mi się nie stało 
— pomyślał — tylko szkoda roweru.

Wracał. Och! już znacznie mniej wesoły 
i znacznie muiej z siebie zadowuluuy. Źe-



by fyllco udało mu się wejść nïepos^r*». 
cenie i zmienić ubranie.

Ale to się nie udało. W połowie dro
gi ręka zaczęła go bardzo boleć i puchła 
w oczach. Ody dochodził do osiedla ból 
stawał się nie ao wytrzymania. Nie my
ślał już więo o ukrywaniu swego opłaka
nego stanu, tylko porzuciwszy rower na 
werandzie udał się wprost do profesora.

Nie było czasu na wymówki i awan* 
tury. Wychowawca wpakował Piotrka do 
samochodu i zawiózł go do Warszawy.

Okazało się, źe ręka jest W dwóch 
miejscach złamana, Pietrek milczał, edy 
mu składano, chociaż bolało go bardzo. 
Milczał i później.

Przyszedł ojciec do szpitala. Nie gnie
wał się. Pietrek i tak miał już dosta-

feezną 1i«ve. Złamana r<ą\wi, nadwyrężony 
rower. Tylko coś było w wzroku ojca, co 
bardaiej bolało uli złamana ręka i wię
kszą sprawiało przykrość, niż zniszczony 
rower i Ojciec patrzał na swego syna z 
żalem.

Matkę miała rację, że Pietrek jest je
szcze na rower na młody.

1 właśnie to bolało najbardziej — 
wstyd. Bo przecież w rzeczywistości byl 
już duży. Tylko jeszcze bardzo niemądry 
i bardzo nieposłuszny. 1 nie mógł sobie 
darować, że — zachciało mu się jechać 
przez chwiejną, nieznaną kładkę .Ale to 
już było widocznie przeznaczone. Prawda 
się nie ukryje*

Marta Jarzębowska

0  Raczku-nieboraczku, o Chochliku-pśotniku 
i o Kurce-srebrnopiórce

Bar3zo niezwykła była przyjaźń Racz
ka, Chochlika i Kurki, ale właśnie może 
dlatego, że niezwykła, była to przyjaźń na 
śmierć i życie.

A zaczęła się tak.
Pewnego dnia złowiono Raczka-niebo- 

raczka w dużym stawie, gdzie urodził §ię 
i bardzo szczęśliwi© wiódł życie u boku 

■ kochających rodziców. Złowiono go wrą* 
z czterema kolegami z wieloma obcymi ra
kami w wielkim koszu. Raczek — niebo
raczek namawiał swoich kolegów do ucie
czki, ale gdy ci zbyt długo się namyślali, 
Raczek uciekł sam.

Biegł długo drobnym kroczkiem, aż 
minął miasteczko i znalazł się w dużym, 
ciemnym lęsie. Tutaj poczuł się dopiero 
bezpiecznie — usiadł więc na* mchu i od
poczywał.

Szybko jeŚnak znudziło mu się to bez
czynne siedzenie, powędrował tedy dalej, 
nucąc piogenkę, którą wymyślił sobie w 
czasie, gdy przybywaj w koszu — więzie
niu:

Jestem Raczek — nieboraczek 
Pobrudziłem sobie fraczek,
Fraczek brudny, lecz czerwony 
To mój kolor ulubiony,

Uszedł już spory kawałek, gdy nagle 
usłyszał jakiś cienki głosik!

Jestem Kurka — srebrnopłórka,
Nie lubię mego podwórka,
Bo nie jestem kurą zwykłą 
A żywię się tylko ćwikłą.

— Witam clę pięknie Kurko -*-< śrebrno- 
piórko — Jestem Raczek — nieboraczek.

Czy można wiedzieć, co robisz w lesłe * 
to przecież nie jest miejsce dla kur.

’ — Ani tym bardziej dla raków — po
wiedziała kurka, wychodząc zza krzaka 
jałowca. Pozwolisz więc Raczku, że za
dam ci to aamo pytanie. Co robisz w 
iesie?

Wtedy Rączek — nieboraczek opowie* 
dział Kupce swoje przygody. Słuchała* 
uśmiechając się lekceważąco: Gdy skoń- 
czył, powiedziała:

— Moje przygody są znacznie ciekaw* 
sze, ale ponieważ nie lubię długo mówić* 
opowiem ci moją historię w kilku sło
wach, Otóż wyobraź sobie, że uciekłam 
spod noża kucharki. Byłam już jedną 
nogą na tamtym świecie.

Uciekłam do latu i nie mam zamiaru 
już nigdy wracać na podwórko.

-T- Ja chętnie wróciłbym do stawu, do 
mojej rodziny, ale mowy nie ma, abym 
tam teras trafił.

— Wobec tego — powiedział» Kurka-—- 
proponuj? ci przyjaźń. Pójdziemy razem 
szukać Chochlika - psotnika, który podob
no pomaga wszystkim istotom zbłąkanym 
w lesie.

Raczek się zgodził chętnie.
Od tego dnie Raczek i Kurka nie roz

stawali się ani na chwilę.
Razem mieszkali pod liściem paproci, 

razem znajdowali sobie pożywienie i m« 
zem szukali Chochlika.

Aż W końcu znaleźli go pewnégo ran
ka na ząlanej słońcem polanie.
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Poznali go otî razu. Tyle przeeleS o 
nim słyszeli. Był mały, maleńki, miał 
niebieskie ubranko i czarne, kręcone wło
ski.

Chochlik chętnie zgodzi! się na ułat
wienie życia w lesie Kurce i Raczkowi*

Od tego dnia zaczęło się życie łatwe i 
wesołe. Chochlik zapoznał swych nowych 
przyjaciół z największymi leśnymi dygni
tarzami. Z najstarszym świerkiem i ze 
starą sową i ż jeleniem i różnymi pta
kami. Przynosił im jedzenie, śpiewał pię
kne piosenki i opowiadał śliczne bajki.

Wielka była przyjaźń Chochlika, Kur
ki i Raczka.

Aż pewnego dnia Chochlik* powie
dział:

— Nadszedł czas, abyście dowiedzieli 
Się moi kochani prawdy.

Otóż, ani ty Raczku nie jesteś zwy
kłym rakiem, ani też Kurka nie jest zwy
kłą kurą. Jesteście zaczarowanymi dzie
ćmi. Raczek,jest Jasiem, a Kurka Małgo
sią. Zaczarowała was już bardzo dawno 
temu niedobra Baba Jaga, która miała w

fym Iesïe cfomeîc z pîernïïcow. Wpraw
dzie bardzo was polubiłem i niechętnie 2 
wami się rozstanę, ale muszę jednak was 
Z powrotem odczarować, abyście znowu 
stały się dziećmi i mogły powrócić do 
swoich rodziców.

Raczek i Kurka słuchali w osłupieniu* 
nie wierząc własnym uszom.

I nagle poczuli, że rosną, rosną bardzo 
szybko.

W końcu Kurka zobaczyła przed sobą 
zgrabnego chłopca, a Raczek jasnowłosą 
dziewczynkę.

I wtedy przypomnieli sobie wszystko! 
1 Babę Jagę i domek z pierników i zaczai 
rowanie.

Nie mieli wprost sfów podziękowania 
dla Chochlika, ale Chochlik nie lubił, gdy 
mu dziękowano. Mruknął coś tylko pod 
nosem i kazał dzieciom iść za sobą.

Odprowadził Jasia i Małgosię do do
mu i zniknął bez śladu.

Teraz Jaś i Małgosia żyją sobie szczę
śliwie w domu rodziców, a Chochlik od
wiedza ich od czasu do czasu w nocy i 
opowiada leśne nowiny.

0 słoniu — leniuszku
który nazywał się Toto

CZERWONY CZŁOWIEK
Toto się zbliża uśmiechnięty — 
prawdziwy okręt — nie zabawki 
inny, niż były te okręty, 
które wypuszczał do sadzawki, 
gdy martwiąc mamę, że jest leń, 
bawił się cały Boży dzień.
Morze niebieskie i bez końca
0 brzegi bije w wieńcach pian -*» ■ ï 
Słoniuś uśmiecha się do słońca -— 
o, Toio dzisiaj wielki pan: 
zwiedził już puszczę, widzi morze
1 w morzu się wykąpie może!
Nagle zatrzymał się zdziwiony: 
z okrętu wyszedł po pomoście 
człowiek, odziany w strój czerwony. 
Słoniuś pomyślał: „Dziwni gościel“ 
Potem uśmiechnął się łaskawiej;: 
«Ach, on się jeszcze wózkiem

bawi! mi

Istotnie,, ten czerwony człowiek 
ciągnął za sobą Wózek z klatką... 
oczy mu błyszczą ile spod powiek» 
Toto obejrzał się za matką — 
lecz mamy nie ma! A więc w tył —* 
i już ucieka co ma sił!
Czerwony zrobił groźną minę 
puścił się za nim w pogoń i 
rozwinął, zręcznie dużą linę 
i złapał Total. . .  Próżne łzy! 
napróżno jęczy, płacze z cfcha. . .  
Czerwony go do klatki: wpycha..  s 

Witold Zechenter
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